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  Christine Merrill


  Pułapka uczuć


  Tłumaczenie:

  Bożena Kucharuk


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Samuel wraca do domu!


  Evelyn Thorne przyłożyła rękę do piersi, serce gwałtownie przyspieszyło rytm na samą myśl oSamie. Jak długo czekała na jego powrót? To już niemal sześć lat. Wyjechał do Edynburga, gdy była jeszcze uczennicą, iod tamtej pory przygotowywała się na dzień jego powrotu.


  Wiedziała, że kiedy Samuel zdobędzie wykształcenie, wróci po nią. Któregoś dnia znów usłyszy lekkie, szybkie kroki na deskach podłogi wgłównym holu. Zawoła na powitanie lokaja, Jenksa, iwesoło spyta ojej ojca. Zgabinetu rozlegnie się zapraszający głos – ojciec zpewnością wtym samym stopniu, co iona będzie ciekaw, kim stał się jego podopieczny.


  Po serdecznych powitaniach wszystko znów będzie takie jak dawniej. Będą siadywać razem wsalonie iwogrodzie. Poprosi Samuela, by towarzyszył jej na balach iprzyjęciach, które zpewnością wydadzą się mniej nużące.


  Pod koniec sezonu Samuel wróci znimi na wieś. Tam będą spacerować wsadzie ibiegać ścieżką do niewielkiego stawu, aby leżeć na kocu, obserwować ptaki ijeść piknikowe specjały zkoszyka, który sama spakuje. Bała się, że kucharka mogłaby nie wybrać najlepszych kąsków dla mężczyzny, niebędącego „prawdziwym Thorne’em”.


  Jakby dla uprawdopodobnienia tej teorii, stojąca przy drzwiach pani Abbott chrząknęła znacząco.


  –Lady Evelyn, może będzie pani wygodniej wsaloniku? Wholu jest chłodno. Kiedy pojawią się goście…


  –Będzie przyzwoiciej, jeśli nie zastaną mnie tutaj? – dokończyła Eve zwestchnieniem.


  –Jeśli przyjedzie jego książęca mość…


  –Nie spodziewamy się wizyty księcia, pani Abbott, dobrze otym wiesz.


  Gospodyni cichutko prychnęła na znak dezaprobaty.


  Evelyn obróciła się wjej stronę, zapominając odziewczęcym podekscytowaniu. Mimo że miała zaledwie dwadzieścia jeden lat, była panią tego domu ioczekiwała posłuszeństwa.


  –Nie życzę sobie podobnych uwag. Doktor Hastings jest takim samym członkiem rodziny jak ja, amoże nawet jeszcze bardziej niż ja zasługuje na to miano. Ojciec zabrał go zprzytułku trzy lata przed moimi narodzinami. Odkąd sięgam pamięcią, jest nieodłączną częścią tego domu imoim jedynym bratem.


  Oczywiście musiało minąć sporo czasu, zanim zaczęła uważać Samuela za brata. Bezwiednie dotknęła warg.


  Pani Abbott zauważyła ten gest ipodejrzliwie zmrużyła oczy.


  Przez chwilę Eve zastanawiała się nad wycofaniem się do salonu. Byłaby tam mniej widoczna dla służących. Co jednak pomyślałby sobie Samuel, gdyby zmusiła go do wystąpienia wroli zwykłego gościa?


  Skłoniła głowę, jakby wuznaniu dla roztropnej rady pani Abbott ipowiedziała:


  –Masz rację. Jest przeciąg. Przynieś mi szal, ana pewno nie zmarznę. Inie będę przechadzać się przed oknami, bo dużo wygodniej będzie mi na ławce przy schodach. – Stamtąd będzie miała doskonały widok na frontowe drzwi, ajednocześnie pozostanie niezauważona dla wchodzących. Zrobię Samowi miłą niespodziankę, pomyślała.


  Spojrzała wmijane właśnie lustro. Machinalnie przygładziła włosy isuknię. Czy spodobam mu się teraz, kiedy dorosłam? Książę St. Aldric uznał ją za najpiękniejszą pannę uAlmacka, diament czystej wody, jak to określił. Jednak księciu komplementy przychodziły ztaką łatwością, że często zastanawiała się, czy są szczere.


  Wpodobnej sytuacji Samuel nie pozwoliłby sobie na czcze komplementy. Być może powiedziałby, że jest atrakcyjna. Nie miał jednak okazji, by poczynić takiej uwagi, jako że nie przyjechał na jej pierwszy sezon. Po skończeniu studiów uniwersyteckich wstąpił do marynarki.


  Od tego czasu minęło już kilka lat. Spędziła je na przeglądaniu gazet wposzukiwaniu wiadomości ojego okręcie iwysiłkach, by stać się taką kobietą, jaką spodziewałby się zobaczyć po powrocie. Skreślała dni wkalendarzu, awgrudniu wmawiała sobie, że wnastępnym roku jej czekanie się skończy.


  Powiadomił listownie jedynie jej ojca, że będzie służył na okręcie „Matilda”. Od dnia rozstania nie napisał do niej ani słowa. Nie dowiedziała się nawet wporę otym, że został lekarzem okrętowym. Po prostu wyjechał izniknął.


  Kilka lat czekania sprawiło, że wciąż jeszcze znajdowała się wgronie kandydatek do zamążpójścia. Nie mogła jednak wyjść za mąż, dopóki ponownie nie zobaczy Samuela. Powszechnie uważano, że to dziwne, że nie przyjęła jeszcze żadnych oświadczyn. Gdyby odrzuciła propozycję małżeństwa ze strony księcia, wypadłaby zobiegu – żaden mężczyzna nie ośmieliłby się starać opannę, która odrzuciła względy księcia. Żaden… zwyjątkiem jednego, pomyślała.


  Rozległo się gwałtowne pukanie do drzwi. Podskoczyła na krześle. Zamiast jednak otworzyć, wycofała się do niewielkiej wnęki uzakrętu schodów. Chciała zobaczyć Samuela wchwili, gdy nie wie, że jest obserwowany, izachować ten moment dla siebie. Nie będzie musiała się pilnować przed służbą ipuści wodze wyobraźni.


  Jenks otworzył drzwi. Jego wysoka, wyprostowana sylwetka zasłoniła mężczyznę na schodach. Prośba owpuszczenie do środka została wypowiedziana zdecydowanym głosem, wktórym pobrzmiewał cieplejszy ton uprzejmości. Uzmysłowiła sobie, że oczekuje chłopca, który wyjechał przed laty, anie mężczyzny, którym Sam stał się teraz.


  Mężczyzna wszedł do holu żwawym krokiem żołnierza, nie miał jednak blizn ani oznak kalectwa, jakie widywała utak wielu powracających oficerów. Uświadomiła sobie, że przebywał daleko od miejsc walk; zajmował się rannymi pod pokładem statku.


  Wciąż był blondynem, chociaż rudawe pasma wjego włosach pociemniały istały się niemal brązowe. Starannie ogolone policzki straciły chłopięcą krągłość, uwydatniając mocno zarysowaną szczękę. Miał niebieskie oczy obystrym, spostrzegawczym spojrzeniu. Objął wzrokiem hol. Patrzył na znajome kąty tak, jak ona patrzyła na niego, zauważając zmiany ipodobieństwa. Na zakończenie oględzin kiwnął głową, apotem spytał, czy ojciec Evelyn jest wdomu iczy gotów jest go przyjąć.


  Chłopiec, którego zapamiętała, miał bardzo pogodne usposobienie, często się śmiał izawsze był gotów do pomocy, jednak mężczyzna, który stał teraz przed nią wgranatowym mundurze, był niezwykle poważny. Można nawet było określić go mianem ponuraka. Przypuszczała, że taki jest wymóg jego zawodu. Nikt nie życzył sobie, by lekarz przynoszący złe wieści, miał uśmiech na twarzy. Jednak chodziło nie tylko oto. Wjego oczach kryło się współczucie iempatia, tak jakby odczuwał ból wraz zcierpiącymi.


  Chciała zapytać, czy jego życie wmarynarce było tak straszne, jak sobie to wyobrażała. Czy przerażał go widok okaleczonych ludzi, dla których nic nie mógł zrobić? Czy fakt, że uratował od śmierci tak wielu, rekompensował mu okropieństwa wojny? Czy istotnie tak bardzo się zmienił? Czy zostało wnim coś zchłopca, który ją opuścił?


  Teraz, gdy wrócił, miała ochotę zadać mu mnóstwo pytań. Gdzie był? Co tam robił? Aco najważniejsze, dlaczego ją zostawił? Myślała, że kiedy przestali być dziećmi iwspółtowarzyszami zabaw, staną się sobie jeszcze bliżsi.


  Patrząc, jak mija jej kryjówkę iwstępuje za Jenksem na schody, pomyślała, że jest zupełnie inny niż St. Aldric, który wydawał się nieustannie uśmiechać. Chociaż książę miał wiele obowiązków, jego twarz nie miała udręczonego wyrazu, nie była nacechowana zatroskaniem jak twarz Sama.


  Natomiast wwyglądzie dostrzegała między nimi wiele podobieństw. Obaj byli blondynami oniebieskich oczach. St. Aldric był jednak wyższy iprzystojniejszy. Przewyższał zresztą Samuela pod wszystkimi niemal względami. Miał większą władzę, więcej pieniędzy, wyższy status społeczny.


  Ajednak nie był Samuelem. Westchnęła. Rozsądek nie potrafił uniej zapanować nad sercem, które dawno już dokonało wyboru. Jeśli przyjmie oświadczyny St. Aldrica, będzie znim wmiarę szczęśliwa, jednak nigdy go nie pokocha. Cóż jednak miała począć wsytuacji, gdy mężczyzna, któremu oddała serce, nie odwzajemniał jej uczuć?


  Tymczasem Sam udał się prosto do jej ojca, wogóle onią nie pytając. Zapewne nic go nie obchodzę, pomyślała. Czyżby nie pamiętał pocałunku? Aprzecież ten pocałunek zmienił wszystko między nimi! Nieodłączny uśmiech Samuela zniknął zjego twarzy. Wkrótce potem wyjechał.


  Nawet jeśli źle odczytała jego uczucia, sądziła, że powinien był chociaż zostawić jej list pożegnalny. Ajuż na pewno powinien odpowiedzieć przynajmniej na jeden zlistów, które pisała do niego regularnie raz wtygodniu.


  Nie powinna się nad tym zastanawiać. Kobieta, która przyciągnęła uwagę księcia, człowieka wpływowego ibogatego, aprzy tym przystojnego, uprzejmego ipełnego wdzięku, nie powinna zamartwiać się brakiem zainteresowania ze strony lekarza niższego stanu.


  Westchnęła. Mimo wszystko podobne myśli ostatnio nieustannie ją nawiedzały. Nawet jeśli jej nie kochał, wciąż pozostawał jej przyjacielem. Serdecznym, bliskim przyjacielem. Chciała zasięgnąć jego opinii na temat St. Aldrica, poznać jego zdanie. Gdyby okazało się, że nie popiera tego związku…


  Zdawała sobie sprawę, że to raczej nieprawdopodobne. Samuel na pewno nie wkroczy do akcji wostatniej chwili, by wystąpić zpropozycją małżeństwa.


  –Chirurg okrętowy. – Lord Thorne prychnął zdezaprobatą. – Czy tych obowiązków zrównym powodzeniem nie mógłby podjąć się stolarz albo cieśla? Lekarz zuniwersyteckim wykształceniem powinien mierzyć znacznie wyżej.


  Samuel Hastings beznamiętnym wzrokiem patrzył wpochmurną twarz swego dobroczyńcy. Dobrze pamiętał czasy, kiedy wszystko, co robił, spotykało się wyłącznie zaprobatą, awszystko, co Samuel robił, miało na celu zadowolić lorda Thorne. Niemal panicznie bał się go zawieść.


  –Wprost przeciwnie. Jestem pewien, że zarówno kapitan, jak izałoga cenili sobie moją pomoc. Udało mi się uratować więcej kończyn, niż byłem zmuszony amputować. Zyskałem doświadczenie, stykając się zwieloma chorobami, których nigdy bym nie zobaczył, gdybym pozostał na lądzie. Mam tu na myśli przede wszystkim choroby tropikalne, stanowiące wielkie wyzwanie dla lekarza. Wchwilach wolnych od bezpośrednich działań studiowałem księgi. Na statku można poświęcić wiele godzin na edukację.


  –Hm. – Podły nastrój opiekuna ustępował miejsca rezygnacji wzetknięciu zracjonalnymi argumentami. – Skoro nie potrafiłeś znaleźć innego sposobu na zdobycie niezbędnego doświadczenia, widać tak musiało być.


  –Poza tym zwiedziłem kawał świata – dodał Samuel, celowo żywszym tonem. – Kiedy wyjeżdżałem, zachęcał mnie pan do podróży.


  –To prawda – przyznał ostrożnie Thorne. Zabrzmiało to jak szczególnego rodzaju pochwała. – Aczy poczyniłeś odpowiednie kroki wkierunku ożenku? Do tego również cię zachęcałem.


  –Jeszcze nie. Nie miałem po temu okazji, przebywając przez cały czas wmęskim towarzystwie. Udało mi się jednak zgromadzić wbanku pewną sumę, wystarczającą na otwarcie praktyki lekarskiej.


  –WLondynie? – zapytał Thorne, marszcząc czoło.


  –Na północy – odpowiedział Samuel. – Zpewnością będzie mnie stać na utrzymanie żony irodziny. Mam nadzieję, że znajdę kobietę, która nie będzie miała nic przeciwko… – Urwał, nie chcąc otwarcie kłamać. Niech Thorne myśli sobie, co mu się podoba. Nie będzie żadnego małżeństwa ani dzieci.


  –Evelyn już niedługo zawrze niezwykle korzystny związek małżeński – powiedział Thorne, zulgą zmieniając temat. Uśmiechnął się, wyraźnie dumny zjedynej córki. Ze względu na Samuela, wypowiedział te słowa zdecydowanym tonem.


  Skinął głową.


  –Dowiedziałem się tego zpańskich listów. Evelyn zamierza poślubić księcia?


  Thorne rozpromienił się.


  –Niezależnie od tytułu, St. Aldric to wspaniały człowiek. Jest szczodry, pogodny… przyjaciele nazywają go Świętym.


  Awięc Evie zdobyła świętego. Bez wątpienia na to zasługiwała. Samuel powinien teraz trzymać się od niej zdaleka. Bardzo odbiegał od ideału.


  –Evelyn jest zpewnością szczęśliwa, że będzie miała takiego męża.


  –Wielka szkoda, że nie możesz dłużej zostać igo poznać. Spodziewamy się go tutaj dzisiejszego popołudnia.


  –Rzeczywiście, wielka szkoda. Niestety, istotnie nie mogę dłużej zabawić – powiedział Samuel. Właściwie była to prawda. Nie miał najmniejszej ochoty na spotkanie ze Świętym, który poślubi jego Evie, ani na pozostawanie wdomu Thorne’a dłużej, niż było to konieczne. – Proszę przekazać moje wyrazy szacunku lady Evelyn. – Celowo wymienił jej tytuł, nie chcąc być posądzonym ofamiliarny ton.


  –Oczywiście – odparł jej ojciec. – Ateraz nie chciałbym cię już zatrzymywać…


  –Rozumiem. – Samuel zmusił się do uśmiechu iwstał, jakby istotnie zamierzał złożyć jedynie krótką wizytę, ajego wyjście nie miało nic wspólnego zniezbyt starannie zawoalowaną odprawą. – Chciałem podziękować panu za wszystko izapewnić, że wpełni zdaję sobie sprawę ztego, czym była dla mnie pańska opieka. Nie chciałem wyrażać swojej wdzięczności jedynie listownie. – Samuel skłonił się sztywno przed swym dobroczyńcą.


  Thorne wstał ipoklepał Samuela po ramieniu, uśmiechając się do niego jak za dawnych lat.


  –Jestem wzruszony, mój chłopcze. Czy spotkamy się jeszcze, kiedy będziesz wLondynie? Może na weselu?


  Było już za późno na to, żeby Samuel mógł wczymkolwiek przeszkodzić.


  –Nie wiem. Nie mam jeszcze sprecyzowanych planów. – Gdyby mógł jeszcze dzisiaj znaleźć zatrudnienie wcharakterze okrętowego lekarza, odpłynąłby najbliższym statkiem. Co pocznie, jeśli to mu się nie uda?


  –Czuj się zaproszony. Mamy wiele do uczczenia. Nasza mała Eve nie jest już taka mała. St. Aldricowi bardzo zależy na tym małżeństwie, ubiega się ojej względy od początku sezonu, ale nie udzieliła mu jeszcze odpowiedzi. Powiedziałem jej, że nie wypada igrać zuczuciami księcia, ale nie chce mnie słuchać. – Thorne wciąż się uśmiechał, jakby nawet ten przejaw nieposłuszeństwa był zaletą.


  –Jestem pewien, że opamięta się wporę. – Jeśli dopisze mu szczęście, wyjedzie, zanim to się stanie. Skoro Evelyn nie podjęła jeszcze decyzji, zdecydowanie nie powinien przebywać wpobliżu, zawracając jej głowę swą obecnością.


  Udało mu się rozstać zThorne’em wpozornej zgodzie. Idąc do drzwi, Samuel pomyślał, że są dla siebie jak obcy. Był taki czas, kiedy tęsknił za silniejszym poczuciem przynależności. Teraz jednak, kiedy poznał prawdę, wolał jak najszybciej zapomnieć oswym opiekunie. Wymienili kilka uprzejmych zapewnień, że będą utrzymywać kontakt, ale gdy rozmowa dobiegła końca, wyszedł zgabinetu izulgą zaczął zstępować ze schodów domu, który niegdyś uważał za własny.


  Przechodząc przez hol, uważał, by nie spojrzeć tam, gdzie Evelyn musiała się ukryć. Nie chciał jej zobaczyć. To czyniłoby odejście ztego domu jeszcze trudniejszym.


  Zdrugiej jednak strony, wpewien sposób bał się tego, że Evelyn nie wyjdzie mu na powitanie. Miał ochotę ją odszukać, chwycić ją wramiona iwymawiać jej imię między pocałunkami.


  Zatrzymał się, chłonął woń perfum, tak różnych od mydła cytrynowego iwody lawendowej, które zapamiętał.


  Mógł tak po prostu się odwrócić isię przywitać. Wiedział, że jest wkryjówce upodnóża schodów. Tam się chowali, kiedy byli dziećmi. Mógł udać, że nic się nie stało izachować się jak stary przyjaciel. Wymieniliby uprzejmości, apotem życzyłby jej wszystkiego najlepszego ipo kilku zdaniach znów by się rozstali.


  Jednak zapach perfum uderzył mu do głowy inie wiedział, czy zdołałby wydobyć zsiebie jakiś dźwięk. Gdyby nie musiał się pilnować, nietrudno byłoby odgadnąć, jak brzmiałyby jego pierwsze słowa. Wolał więc przyjąć postawę tchórza iudać, że nic nie wie oobecności Evelyn. Miał nadzieję, że podczas jego rozmowy zjej ojcem wróci do swego pokoju, przejdzie do salonu czy do jakiegokolwiek innego pomieszczenia, wktórym spędzała czas.


  Niemniej nie wyobrażał sobie swojej Evie, siedzącej wpozie damy na sofie albo za biurkiem, przyjmującej go uprzejmie, lecz chłodno, ipodejmującej rozmowę na błahe tematy. Spędził zbyt wiele lat, wspominając jej zachowanie, inie chciałby, żeby się zmieniła. Wyobrażał ją sobie wogrodzie, biegającą, wspinającą się na nisko rosnące gałęzie drzew, wczym jej pomagał, kiedy wpobliżu nie było nikogo.


  Mogła jednak zapomnieć otym, tak jak oswoich dawnych perfumach. Na pewno wydoroślała, awniedługim czasie miała zostać księżną. Dziewczyna, którą pamiętał, już nie istniała, zastąpiona przez obytą wtowarzystwie kokietkę, na tyle pewną siebie, by trzymać wniepewności księcia. Gdyby spotkał tę nową Evelyn, zapewne wkońcu by się od niej uwolnił izaznał odrobiny spokoju.


  Kiedy zstąpił ze schodów, Evelyn wybiegła zkryjówki, zarzuciła mu ręce na szyję izawołała:


  –Mam cię!


  Pocałowała go woba policzki. Były to siostrzane, ajednak wyjątkowo miłe pocałunki.


  Zesztywniał. Był wpewien sposób przygotowany na spotkanie ina chwilę udało mu się zachować spokój. Jednak nagły, niespodziewany kontakt podziałał na niego jak potężny afrodyzjak. Ztrudem powstrzymał się od chwycenia jej wramiona. Stał zwyciągniętymi przed siebie rękami, bojąc się dotknąć Evelyn inie potrafiąc odwzajemnić powitania.


  –Evelyn? – powiedział drętwym głosem. – Czyżbyś nie nauczyła się odpowiednich manier przez te sześć lat?


  –Ani mi to wgłowie, Sam – odparła ze śmiechem. – Chyba nie sądziłeś, że uda ci się tak łatwo mi wymknąć?


  –Oczywiście, że nie. – Aprzecież próbował, robił wszystko, co wjego mocy. Cóż mógł teraz począć, skoro to mu się nie udało? – Przywitałbym się ztobą, jak należy, gdybyś dała mi na to szansę – skłamał. Delikatnie zdjął jej ramiona zszyi icofnął się okrok.


  Popatrzyła na niego ponuro, starając się pokazać mu jego własną minę. Po chwili roześmiała się.


  –Zawsze musimy zachowywać się odpowiednio, nieprawdaż, doktorze Hastings?


  Cofnął się okolejny krok, chcąc uniknąć nieuchronnego drugiego uścisku. Chwycił jej dłonie wswoje, by nie przywarła do niego ciałem.


  –Nie jesteśmy już dziećmi, Evelyn.


  –To oczywiste. – Posłała mu spojrzenie, świadczące otym, że jest świadoma tego, że wyrosła na uroczą młodą damę. – To już mój trzeci sezon.


  –Coś mi się wydaje, że połowa męskiej populacji Londynu wisi upasków twojej torebki. – Przebóg, była tak piękna, że mogło to być prawdą. Jej włosy były proste ilśniące jak złote nici, oczy niebieskie jak pierwsze wiosenne kwiaty, austa tak kuszące, że marzył otym, by poznać ich dotyk ismak. Mógł też poznać jej kobiece krągłości, gdyby skorzystał zokazji iobjął ją, gdy go całowała.


  Poczuł dziwną miękkość wkolanach.


  Wzruszyła ramionami, jakby nic anic jej nie obchodziło, co myślą oniej inni mężczyźni, ispojrzała na niego spod rzęs, lekko zmrużonymi oczami, które mówiły, że stojącej przed nim kobiecie zależy jedynie na nim.


  –Ajaka jest pańska diagnoza, doktorze, teraz, kiedy ma pan okazję mnie zbadać?


  –Wyglądasz bardzo dobrze – odparł, karcąc się wmyślach za nieodpowiedni dobór słów.


  Wydęła wargi. Kusicielka przeistoczyła się wjego dawną przyjaciółkę. Zakołysała ramionami, jakby zapraszając do zabawy.


  –Jeśli tylko tyle potrafię zciebie wyciągnąć, to muszę przyznać, że jestem rozczarowana, doktorze. Inni mężczyźni twierdzą, że jestem najpiękniejszą panną sezonu.


  –Ito właśnie dlatego St. Aldric poprosił cię orękę – powiedział, chcąc przypomnieć jej isobie, jak wiele się zmieniło.


  Posmutniała, ale nie pozwoliła mu cofnąć rąk.


  –Nie przyjęłam jeszcze niczyich oświadczyn.


  –Twój ojciec powiedział mi to przed chwilą. Podobno trzymasz biedaka wniepewności, aon nie może się doczekać odpowiedzi. To nieładnie ztwojej strony, Evelyn.


  –Nieładnie ze strony mojego ojca, że stara się na mnie wpłynąć wtej kwestii – odpowiedziała, omijając istotę problemu. – Aty zachowujesz się jeszcze gorzej, wygłaszając swoją opinię wsprawie, októrej masz niewielkie pojęcie. – Uśmiechnęła się. – Wolałabym, żebyś mi powiedział, co myślisz omoim zamążpójściu. Wkońcu znamy się od wielu lat.


  –Nie zmieniam diagnozy – rzekł. Brzmiał jak nadęci koledzy po fachu, którzy wolą trzymać się błędnej diagnozy niż rozważyć możliwość popełnienia pomyłki. – Serdecznie ci gratuluję. Twój ojciec mówi, że St. Aldric jest dobrym człowiekiem, aja nie mam powodu, by mu nie wierzyć.


  Rzuciła mu przelotne spojrzenie iznów się uśmiechnęła.


  –Jak to miło słyszeć, że ty iojciec jesteście zdumiewająco zgodni wkwestii mojego szczęścia. Skoro tak bardzo chcesz, żebym wyszła za mąż, przypuszczam, że przyjechałeś odpowiednio przygotowany?


  Czuł, że wpadł wpułapkę. Jednocześnie zyskał dowód na to, że Evelyn nie jest już prostoduszną dziewczyną, niezdolną do zachowania tajemnicy. Miał przed sobą kobietę, najwyraźniej rozzłoszczoną zpowodu jego gafy. Nie zamierzała jednak powiedzieć mu prawdy ani ułatwić przeprosin.


  –Przygotowany? – powtórzył jak echo, bacznie ją obserwując.


  –Przygotowany do uroczystości moich zaręczyn – dokończyła izawiesiła głos. Po chwili westchnęła cicho, chcąc dać mu do zrozumienia, jak bardzo jest beznadziejny. – Myślę oprezencie upamiętniającym ten dzień.


  –Oprezencie? – Uśmiechnął się na myśl ojej zaskakującej bezpośredniości ina chwilę przestał się kontrolować.


  –Tak, oprezencie dla mnie – powiedziała stanowczym tonem. – Bardzo długo cię tu nie było, wtym czasie minęło wiele moich urodzin iświąt Bożego Narodzenia, aty nie przywozisz mi żadnego prezentu? Czy mam przeszukać twoje kieszenie, żeby go znaleźć?


  Na myśl otym, jak Evelyn gorączkowo przesuwa dłońmi po jego ciele, powiedział szybko:


  –Oczywiście, że nie. Aprezent przywiozłem.


  Nie miał dla niej niczego. Wprawdzie to zmyślą oniej kupił złoty łańcuszek na Minorce, ale nie starczyło mu odwagi, by go wysłać. Przeszło rok nosił go wkieszeni, wyobrażając sobie, jak będzie prezentował się na szyi Evelyn. Potem zdał sobie sprawę, że takie myśli niepotrzebnie odświeżają wspomnienia, czynią je bardziej obrazowymi, iwrzucił łańcuszek do morza.


  –No i…? – Zauważyła jego zmieszanie. Chwyciła go za klapę munduru, znów podobna do rozpieszczonego, ciekawskiego dziecka.


  Wsunął rękę do kieszeni iwyjął pierwszy napotkany przedmiot, inkrustowany futerał skrywający niewielką lunetę zbrązu.


  –Oto mój prezent. Miałem ją prawie cały czas przy sobie. Jest bardzo przydatna na morzu. Pomyślałem, że będziesz mogła zniej korzystać na wsi, obserwując ptaki.


  Każda kobieta wLondynie zobrzydzeniem cisnęłaby weń tą lunetką, zwracając uwagę, że nie zadał sobie nawet trudu, by ją wypolerować.


  Jego Evie była jednak inna. Kiedy otwierała pudełko, jej oczy błyszczały tak, jakby ofiarował jej szkatułkę zklejnotami. Wyciągnęła lunetę, szybko otarła szkiełko ospódnicę sukni, rozłożyła przyrząd iprzyłożyła do oka.


  –Och, Sam. Jest piękna. – Pociągnęła go za sobą do najbliższego okna izapatrzyła się wprzestrzeń, jakby chcąc wyczytać zniej przyszłość. – Widzę ludzi po drugiej stronie placu tak wyraźnie, jakbym stała obok nich. – Uśmiechnęła się do niego. Wyglądała teraz tak, jak ją zapamiętał; serce ścisnęło mu się bólem. Znajdowała się tak blisko, że lada chwila musieli się dotknąć, choćby przypadkowo. Szybko się cofnął, starając się odegnać myśli oprzeszłości.


  Wydawała się nie zauważać jego zmieszania.


  –Na pewno zabiorę ją na wieś. Ido Hyde Parku, ido opery.


  Roześmiał się.


  –Jeśli potrzebujesz czegoś wrodzaju lunety wmieście, przyniosę ci lornetkę. Ztak ogromnym przyrządem będziesz wyglądać jak korsarz.


  Wydała lekceważące prychnięcie.


  –Nie obchodzi mnie, co inni sobie pomyślą. Będę lepiej widzieć scenę. – Uśmiechnęła się chytrze. – Ibędę mogła podglądać siedzących na widowni. Przecież to jest główny powód, dla którego ludzie chodzą do teatru. Żadna rzecz wLondynie nie umknie mojej uwagi. Będę otym wszystkim opowiadać izobaczysz, że za tydzień wszystkie panny ztowarzystwa będą miały lunety.


  –Ty szelmo. – Bez namysłu pociągnął ją za pasmo włosów barwy miodu. Nie zmieniła się ani trochę podczas jego nieobecności; wciąż miała młodą twarzyczkę, była tak samo żywiołowa iciekawa świata… Powietrze pomiędzy nimi wydawało się wibrować.


  –Chodźmy na coś popatrzeć. – Chwyciła go za rękę, splotła jego palce ze swoimi ipociągnęła go wgłąb domu.


  Był zgubiony.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Powinien był postąpić inaczej. Przed przyjazdem do domu Samuel wiele myślał oczekającej go wizycie inawet modlił się osiłę, potrzebną do oparcia się pokusom. Zamierzał unikać kontaktu zEvelyn. Zaledwie przed chwilą zapewnił jej ojca, że opuszcza dom. Tymczasem wystarczył dotyk jej ręki, by zapomniał owszystkich postanowieniach idał się Evelyn poprowadzić jak szczeniak na smyczy.


  Siedział teraz obok niej na kamiennej ławce pod wiązem, aEvie cieszyła się lunetą. Spędzili tu setki popołudni. Przypomniał sobie całą swoją tęsknotę za domem, którego nieodłączną częścią była ona.


  Skierowała lunetę na najbliższe drzewo.


  –Tam jest gniazdo. Itrzy młode zotwartymi dziobami, czekające na pokarm. Och, Sam, jakie to cudowne.


  Tak było wistocie. Widział uroczy rumieniec zadowolenia, barwiący jej policzki iwargi rozciągnięte wuroczym uśmiechu. Była ogromnie podekscytowana samym widokiem ptasiego gniazda. Zawsze cechowała ją ogromna ciekawość świata. Uosabiała radość życia idziałała jak balsam na znękaną duszę.


  –Możesz uzyskać większą ostrość, kręcąc tym, otutaj. – Wyciągnął rękę ina chwilę nakrył jej dłoń swoją. Dotyk podziałał na niego tak mocno jak zawsze. Zastanawiał się, czy Evie reaguje zrówną siłą na zetknięcie ich rąk.


  –Tak jest dużo lepiej. Widzę poszczególne piórka. – Na chwilę odwróciła wzrok od ptaków iobdarzyła Samuela figlarnym uśmiechem. – Widzę, że udało mi się wyciągnąć prawdziwy skarb ztwoich pustych kieszeni.


  –Nie rozumiem?


  –Gdybyś wyjął zkieszeni tabakierkę, musiałoby upłynąć trochę czasu, zanim nauczyłabym się zażywać tabaki. Tymczasem teleskop od razu przypadł mi do gustu.


  –To było aż tak oczywiste, że nie przywiozłem ci żadnego prezentu? – zapytał zwestchnieniem.


  –Domyśliłam się tego zwyrazu przerażenia na twojej twarzy – powiedziała, zsunęła lunetę iwłożyła ją do futerału. – Ale nie myśl sobie, że dostaniesz lunetę zpowrotem, ofiarowując mi wzamian jakiś naszyjnik. Jest teraz moja ici jej nie oddam.


  –Wcale tego nie oczekuję. – Odwzajemnił uśmiech, ciesząc się chwilą bliskości jak niegdyś. Minęło sześć lat, przemierzył tysiące kilometrów, oboje dojrzeli, ato, co najważniejsze między nimi, wogóle się nie zmieniło. Wciąż była drugą połówką jego duszy. Był pewien, że czuje do niej coś więcej niż tylko pożądanie.


  Evelyn pierwsza przerwała chwilę milczenia.


  –Opowiedz mi oswoich podróżach.


  –Nie ma czasu, żebym opowiedział ci owszystkim, co widziałem – odparł. Jednak teraz, kiedy już padło to pytanie, poczuł wielką ochotę podzielenia się znią swoimi doświadczeniami. Słowa same popłynęły zjego ust. – Ptaki irośliny są tam zupełnie inne niż wAnglii. Ajak wygląda ocean, wzburzony czy spokojny, albo niebo przed burzą, kiedy na horyzoncie nie widać nawet skrawka lądu? Człowiek ma poczucie majestatu ipiękna natury. Morze iniebo rozciągają się we wszystkie strony, aczłowiek jest jedynie małym punkcikiem pośrodku nieskończoności.


  –Bardzo bym chciała to zobaczyć na własne oczy – powiedziała zrozmarzeniem.


  Wyobraził sobie Evelyn leżącą obok niego na pokładzie, patrzącą na gwiazdy. Szybko odegnał tę myśl.


  –Chociaż niejednokrotnie roztaczały się przede mną piękne widoki, nie chciałbym, żebyś je podziwiała, jeśli miałoby to oznaczać, że jednocześnie zobaczysz całą resztę. Okręt wojenny to nie jest odpowiednie miejsce dla kobiety.


  –Rzeczywiście twoje życie wmarynarce było takie ciężkie?


  –Wczasie bitwy miałem mnóstwo pracy – odpowiedział wymijająco, nie chcąc dzielić się najokrutniejszymi szczegółami.


  –Pomagałeś ludziom – skonstatowała zrozpromienioną twarzą, jakby zwykłe wykonywanie zawodowych obowiązków było heroizmem. – Zawsze chciałeś to robić. Jestem pewna, że ta praca daje ci wiele satysfakcji.


  –To prawda – przyznał. Czuł się potrzebny. Poza tym wkońcu, po wielu rozterkach znalazł miejsce, do którego pasował.


  –Skoro byłeś zadowolony, chciałabym to wszystko zobaczyć – powiedziała stanowczym tonem.


  –Wżadnym razie! – Wolał nawet nie myśleć oEvelyn pośród morza krwi, codziennie stykającą się ze śmiercią. Nie chciał też tracić jej podziwu, aprzecież niejeden raz okazywał się bezradny wprzypadkach beznadziejnych.


  Popatrzyła na niego zzatroskaniem.


  –Już zapomniałeś? Przecież to ja zachęcałam cię do podjęcia studiów medycznych. Widziałam, jak zajmowałeś się rannymi zwierzętami, jak przeprowadzałeś sekcje tych, których nie udało ci się wyleczyć. Prawie nic nie jadłeś, tylko studiowałeś anatomię.


  –Po tym, czego się tu nauczyłem, równie dobrze mógłbym zostać rzeźnikiem – powiedział. – Ale praca zludźmi to coś zupełnie innego. – Czasami jednak przypominała mu rzeźnię.


  –Studiowałeś anatomię człowieka wEdynburgu. Robiłeś sekcje.


  Stłumił uśmiech ikiwnął głową. Evie była nieustraszona jak zawsze inie bała się poruszać trudnych tematów, mimo wyglądu damy.


  –Domyślam się, że robiłeś też wiele innych rzeczy.


  –Obserwowałem – poprawił ją. – Dopiero po ukończeniu studiów mogłem wykorzystać zdobyte umiejętności. Teraz myślę opowrocie do Szkocji – powiedział, chcąc uzmysłowić im obojgu, że nie może tu zostać. – Wciąż mam wielu przyjaciół na uniwersytecie. Mógłbym prowadzić wykłady.


  Pokręciła głową.


  –To za daleko.


  Właśnie ztego powodu zdecydował się napomknąć oSzkocji. Evelyn chwyciła go za rękaw, jakby bojąc się, że ją opuści.


  –Będziesz zbyt zajęta swoim nowym życiem, żeby marnować swój czas na moją osobę. Wątpię, czy wogóle będziesz za mną tęsknić.


  –Dobrze wiesz, że to nieprawda. Przecież często do ciebie pisałam. Prawie co tydzień… ale nigdy nie odpowiedziałeś. – Zniżyła głos do szeptu; zrozumiał, że sprawił jej ból.


  –Chyba dlatego że nie dostawałem twoich listów – powiedział, siląc się na lekki ton. – Poczta rzadko dochodzi na statki na morzu. – Wrzeczywistości otrzymywał listy często ibardzo wiele dla niego znaczyły. Przez wszystkie lata rozłąki korespondencja od Evelyn, zpoczątku przechowywana wformie pliku przewiązanego wstążką, została ciasno spakowana wśredniej wielkości kufrze. Znał na pamięć treść zaczytanych kartek.


  –Ale ta sytuacja nie dotyczy lat uniwersyteckich – powiedziała. – Wtedy też do ciebie pisałam. Ina te listy także nie odpowiadałeś. Wydawało mi się, że omnie zapomniałeś.


  –Nigdy – zapewnił żarliwie. To jedno przynajmniej było prawdą.


  –No dobrze, wkażdym razie nie dopuszczę do tego, żeby taka sytuacja się powtórzyła. Edynburg jest za daleko. Musisz mieszkać gdzieś wpobliżu. Askoro masz potrzebę nauczania, zacznij uczyć mnie.


  Roześmiał się, chcąc pokryć zmieszanie. Jeśli wyjdzie za mąż za księcia, zacznie obracać się wzupełnie innych kręgach niż Samuel irzadko będą mieli okazję do rozmowy oczymkolwiek. Wporównaniu zksięciem miał pozycję niewiele lepszą niż ktoś parający się handlem.


  –Dobrze wiesz, że to byłoby niewłaściwe – powiedział po dłuższej chwili. – Twój ojciec by na to nie pozwolił. Twój mąż także by się nie zgodził. – Musieli pamiętać, że wkrótce między nimi stanie inny mężczyzna.


  Istniał też inny problem…


  Zaczynał się zapominać. Umykał mu zpamięci powód, dla którego powinien trzymać się zdala od Evelyn. Nie mogli już być przyjaciółmi, ale nie wolno im było zostać kochankami. Spędził kilka lat zdala od niej, poznał inne kobiety imodlił się oto, by rozsądek wziął górę nad emocjami. Nic jednak nie było wstanie osłabić jego uczucia do Evie.


  Poklepał jej dłoń braterskim gestem.


  –Evie. Nie mogę ci pozwolić na snucie szalonych planów tak jak wdzieciństwie. Muszę prowadzić swoje życie, aty swoje.


  –Ale zatrzymasz się wLondynie na jakiś czas? – spytała, patrząc na niego błękitnymi oczami, wktórych kryła się nadzieja.


  –Nie planowałem tego. – Dlaczego nie potrafił się zdobyć na bardziej stanowczy ton? Jego słowa zabrzmiały tak, jakby był otwarty na różne możliwości.


  –Musisz uczestniczyć wbalu zaręczynowym.


  Nie mogła wymyślić bardziej wyrafinowanej tortury! – pomyślał.


  –Nie wiem, czy to będzie możliwe.


  Poruszyła się niespokojnie imocniej zacisnęła palce na jego dłoni.


  –Nie pozwolę ci wyjechać, nawet gdybym musiała zatrzymać cię siłą.


  Myśl otym, że Evelyn może uciec się do podobnych rozwiązań, zabrzmiała wgłowie Samuela jak sygnał alarmowy.


  –No dobrze – powiedział iwestchnął głęboko, mając nadzieję, że Evie lada chwila cofnie rękę. – Niemniej wyjadę wkrótce po uroczystości. Być może nie udam się do Szkocji, tylko znów znajdę pracę na statku…


  –Nie wolno c tego robić – powiedziała iścisnęła go mocniej. Dopiero po chwili uzmysłowiła sobie, co robi, izwolniła uścisk. – Nie zniosę ponownie tak długiej rozłąki. Chociaż otym nie mówiłeś, przypuszczam, że często znajdowałeś się wniebezpieczeństwie. Nie chcę, żebyś ponownie ryzykował życie.


  –To niezupełnie było tak – skłamał. – Wykonywałem po prostu swoją pracę. Nic więcej. Wprzeciwieństwie do St. Aldrica, muszę zarabiać na swoje utrzymanie. – Zachował się jak rozkapryszone dziecko. Nie powinien być zazdrosny oczłowieka przewyższającego go statusem.


  Wydawała się nie słyszeć gorzkiej uwagi pod adresem księcia.


  –Musisz otworzyć praktykę na lądzie. Porozmawiam na ten temat zojcem. Albo zSt. Aldrikiem.


  –Wżadnym razie! Potrafię znaleźć pracę, dziękuję ci. – Winnym przypadku propozycja pomocy ze strony przyszłej księżnej byłaby wygraną na loterii. Nie mógł jednak przyjąć pomocy od Evelyn.


  –Widzę, że bardziej zależy ci na niezależności niż na naszej przyjaźni – powiedziała, puszczając jego rękę. – Dobrze. Skoro nie mogę wpłynąć na zmianę twojej decyzji, nie będę cię już męczyć pytaniami opracę.


  Pozostawała jeszcze jedna kwestia, której nigdy nie wolno im było omówić.
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